3 Lzisiejszy numer zaw.cra 6 stron 
WPLATA POL<1ÓWA UsL1e0 


TAN ana w ddh h ondho 


GROSZŁI 


iernika 1933 


U.0.N. winna śmierci Ś.p. Hołówki 


dr 277 


Przemówienie oskarżycielskie przed sądem przysięgłych w Samborze 


Pa odczytaniu przez sąd arty ` 


kułów organów UON i 10 przy- 
kazań dla członków, tchnących 
nienawiścią, prokurator Mitra 
szęwski zabiera głos, wnoszuc o 
rozszerzenie aktu oskarżenia, 
zmierzając do zwiększenia odpo 
wiedzialności oskarżonych. 
Sprzeciwia się temu obrona i 
wnosi o odesłanie sprawy do 
uzupelnienia śledztwa. Trybu- 
cinał odrzucił wnioski obrony, 
poczem ustalił pytania główne i 
dodatkowe dla ławv  przysięg- 
łych dla ustalenia winy współ- 
działania w zamordowaniu Ś. p. 
Hotówki arag udziału w organi 
zacji tęrorystycznai. 

Po zamknieciu postępowania 
zabrał giog prokuratar Mitra- 
szawski, | 
PRZEMÓWIENIE PROXURATO 

RA MITRASZEWSKIEGO 

Wysoki Trybunale i Wielce 
Szanowni Panowie Przysięgii! 

W burzliwy wieczór — za- 
€zął prokurątor — 29 sierpnia 
1931 r. g pod Karpackiego ZUro- 
ju lotem Dłyskawicy roziegła się 
po całej Polsce ną gały niemal 
świat ziowroga wieść o trag.Cz- 
nym zgonie ou bratobójczycu kul 
ś. p. posa Tadeusza Ha,ówki. 
Jak ciężki to cios dla rodziny, 
dia przyjaciół, dla całej Polski. 
Jak ciężki cios zadano wielkiej 
idei porozumienia polsko - uxra- 
ińskiego! 

Nieomal j dnocześnie z tragi- 
czną wieścią o zabójstwie é. p. 
pos. Tadeusza Ho:ówki cała Pol 
ska, bez względy na różnice par- 
tyjne, dociekać zaczęła przyczyn 
i powodów, dla których czynu 
sbrodniczego dokonano. Na pud- 
stawie śledztwa z calą stanow- 
czością stwierdzić mogę, że beze 
pośrednimi sprawcami  zabó;st- 
wa 5. p. Hoiówki byli czion.:0- 
wie Organizacji Ukraińsk'ch Na- 
cjonalistów — Wasyl Biłas j 
Dmitro Bałyszyn, straceni wyro- 
kiem sądu dorażnego we Lwowie 
za napad na Urząd pocztowy w 

Oródku Jagiellońskim, którzy 
« Czynu tego dokonali na rozkaz a- 

enie ściyancgo listami gorńtcze- 
mi Michała Hnatowa, komzndan. 
ta rejonowego OUN. w Tusta- 
nowicach, że w czynie tymi stot- 
ną pomoc okazali członkowie 
również tej samej organizacji 
wywrotowej Aleksander Bunij, 
Mikołaj] Motyka i Roman Bara- 
nawski. 

W dalszym ciągu prokurator 
omawiał cele | zadania UON. i 
unw, 


„OUN i UOW w praktyce ograniczy 
ły swa działalnoią A aa eiae 
walki z narodem | Pańsk em Pol- 
„ zdobycie nienodlerteso I złed. 
noczonego patstwa utraiżside7o, O- 
belmyłącega cały rustł obszar gen. 
R: a m. in. kra'e, nałeżące do 
olski drogą zbrojtego powstania Ru 
sinów. Stad płyn'e wywoływanie w 
kra'u stałego rewo!ucyjnego wrzenia, 
Na czele Prowidu Organbach Ukra 
kich Nacjonatstów stol mówny ko- 
mandani Ukrałńskiei Organizacji Woj 
ei — Konowalec. $ 


oczna OUN iost mie 


| 


sięcznik p. © „Rozbudowa nacji”, a stów, przez pik. Konowalcę zastępcą 
pimo propagandowe „Surma“ wycho- krajowego komendanią UON. 
dzi z napizem, ckreślającym słę jako, 
Ukraińska Organizacja Wojskowa. Na śrudowiska pod nazwą nurtka tryska» 
czele organizacji stoi krajowy komen.» , w.eckiego znanego, znajdziemy się na 
dant, którego przybocznym organem , chwilę tam w momencie, gdy czionkc- 
jest egzekutywa, wie tego hurtka truskawieckiego pod- 
Oskarżeni Bunij i Motyka oraz bez- | czas zebrania wchłaniają w siebłe te: 
pośredni sprawcy mordu na osobie śp. go rodzaju wiadomości, żądzą zemsty 
flołówki byi czionkami jednej piątki, ' i nienawiści przepojone. 
t zw. kawieckie;, Członkowie hurtka truskawieckiego, 
Oskarżony Baranowski, mający za a między nimi Wasyl Biłas, 
sobą przesziość bojową, po odcierpie- , Danyłyszyn, Aleksander Bunij 1 Miko- 
niu kary za napad pod Kałuszynam, ; łaj Motyka, już w czerwcu 1931 r. wie 
był nadal członkiem czynnym OUN, ' dziei, kim był ś. p. pos. Hołówko, ja+ 
przez jakiś czas releremtem bojowym- kie zadania miał on powierzone i w 
a ostatnio przed aresztowaniem mial | jaki sposób do jego osoby mają się u- 
być zatwierdzony przez naczciny or-. stosunkować, Ponieważ należało w 
gan Organżzacji Ukraińskich Nacjonali mysi wskazówek kuajowej egzekuty: 


- Dziś ostatni 


W dniu dzisiejszym kończy |nych do rządu. ośwładczono, żę 
się subskrybcja Pożyczki Naro jrząd przyjmie całą sumę. jaką 
dowej. Skrócenie terminu zapi- | społeczeństwo subskrybowało, 
sów Ga dwa dni jest najlepszym jczyli, że zamiast przewidywa- 


wodzenią. koło 300 milj. zł. Wpłacenie rat 

Gdy razpisano pożyczkę spo | pożyczkowych uległo zę waglę 
dziewano Się, ża zostanie ona w |dów nalityki finansowej skarbu 
krótkim czasię całkowicie pokry [państwa rozłożeniu na Jl rat, 
ta. To. cə Się jednak stało, prze |leży bowiem w interesie pańr 
kracza wszystkie oczekiwania. |stwa, by do kas skarbowych nię 
Pożyczka Narodowa została po |wplynęły odrazu zbyt wielkie 
kryta więcej, aniżeli w dwujna- |sumy, gdyż stworzyłoby to brak 
sób. jest to oczywiście zjawis- |pieniądza na rynku. Dzięki ta- 
ko niezmiernie dodatnie. kiemu załatwieniu sprawy, za- 

W kołach gospodarczych I po |nim wpłynie nowa rata pożycz 
litycznych budzi duże zaintere- kowa, poprzednia zostanie już 
sowanie taktyka rządu wobec |przez skarb państwa zwrócona 


sukcesu pożyczki, Z kół, zbliża +rynkowi, 


róbom g isko + 
Jeżed przejdziemy zkolel rzeczy do! (e) wazolkiowni rozporządh 


u 
dk, , p 'alnemi wie 
kami, przeto w tym stanie rzeczy jas 
nem jest, że gdy á p. pos. Hotówko 

zybyt do Truskawca i dziwnym 
zbieg.em okoliczności zamieszkał w 
pensjonacie S$. Służebniczek, w któ- 
rym siużbę dozarey pelnit członek hurt 
ka truskawieckiego Aleksander Bunij 
=» Wiadomość o tem musiała przedo- 
stać się do pozostałych członków or- 
ganizacji, a w związku z dyrektywami 
krajowej egzekuty wy OUN rozwija sią 
w umyśle Bunia myśl o konieczności 
„sptzątnięcia”, czy też „zrobienia cze- 
goś z tym polskim posiem”. 

To też w związku z rzuconem na 
tej saii pytaniem „Czyja to ręka doko 


dzień 


wy OUN przeciwstawiać e Ase | 


subskrypcji Pożyczki Narodowej 


Cala suma, uzyskana drogą 
pożyczki wewnętrznej, zostanie 
zużyta dla pokrycią niedoboru 
budżetowego. Z tą różnica. że 


dowodem jej powszecimego pe'|nych 120 milj. zł. otrzyma on 0—|pięrwatnie przewidywano po 


ycie se 120 mili. deficytu dru 
glege półrocza b, fu a obecnie 
już | przewidywanego deficytu 
budżętowsgo przysziorocznago. 


według meldunków, jakle o- 
strzymał do godz. 24 komisarz 

neralty Pożyczki Narodowej p. 

fan Starzyński, subskrybowa- 
no na terenie całego państwa na 
sumę 270.200.250 złotych. 


Meldunki w dalszym ciągu na- 
pływają. 


Zamach na kanclerza Austrji 


„Krwawe dzieło 


Wcżuiaj donieśliśmy e zama- tro będzie mógł turzędować w 
chu hitlerowca na kanclerza Au- | gmachu kancierskim. 
strji, Dollmssa. WIEŚĆ o zama- WEDEN. (P.A.T.). Dzłenniki wie- 


Berlina“ 


r. 1911 jest zarówno, jak brat je- 
go i ojczym, zagorzałym zwolen- 
nikiem Stron. narodowo = 80- 


chu dotaria dzięki radjo w jednej 
chwili do wszystuici zakątków 
Europy, wywoiując wielkie obu- 
rzenie, 


O godz. 8 wiecz. wygłosił kan 
clerz Dollfuss przez radjo prze- 
mówienie, w którem podziękował 
ludności za okazaną sympatję i 
zaznaczył, że tylko zrządzeniem 
opatrzności zdołał uniknąć wiel- 
kiego niebsznieczeństwa. Kan- 
clerz bydzie sam dalej kierował 
podleg'emi mu działami admini- 
stracji i spodziewa się, że już ju 


10 górni 


KATOWICE (PAT.) — Wczo 
raj wydarzyia się w kopalni 
„Polsza* w Małej Dąbrówce ka 
tastroia górnicza. O godz. 6 ra- 
no cbsunęa się główna część 
szybu wyciągowego, wskutek 


czorne ogiaszają następujące szczegó cjalistycznega. Dertil został przed 


ły zamachu: Lestil strzelił dwukrotnie 
do kanclerza Austrji w chwili, gdy ten 
szedł w towarzystwie ministra handłu 
Stockingera. Stockinger rzucił się na 
Łertiia i wyrwał mu z rąk rewolwer. 
Kanclerz Dohłuss zawołał: „Zdaje mi 
Się, że jestem tralicny", poczem sam 
zdjął surdut. Na prawym rękawie ko- 
szuli widać było wieiką krwawą pla- 
mę. 

Na odgłos strzałów wybiegli posie 
wię chrześcijańsko - spoicczni z Sali po 
siedzen į rzucili się na zamąchowęą, 
poiiczkując go kilkakrotnie. 

Sprawca „zamachu na kantle- 


rza Dolliussa Rudoli Dertil, ur. w 


3-ma miesiącami wydalony z 
jej za agitację narodowo-so 
cialstyczną, 

i RARE (AT). Wiadomości n za 
machu, dokonanym na kancierzą Doll 
fussa, nadeszia da Paryża dopiero w 
1 godzinach popołudniowych, wywoiu* 
liąc olbrzymie wrążenie w kołach poli- 
|tycznych ł wśród ET publicznoś- 
ci. Pierwszę wydania dzieników wie- 
czornych wyraźnig wskazują, Że Za” 
mash jest dzielem Berlina, który za 
wgzęlką cenę postanowił usunąć tego, 
który stanowi glówną przeszkodę w 
przeprowadzeniu pianów  hitierow- 
i skie, 


triya 0 


ków zasypanych 


czeka ratunku w kopalni „Polska” 


czego 10 górników, pozostają- 
cych w podziemiach, odciętych 
zostało od wyjścia. 

Natychmiast aałarmowano 
władze górnicze i wszczęto ak- 


cię ratunkową, Dopiyw powie- 


trza do pozostających pa dole 
górników jest narazię zapewn:0- 
ny. Akcłą ratunkową kiery e na- 
czelnik urzędu górniczego w Ka- 
towicach p. Kossuth. Istnieie na” 
dzieja uratowania górników. 


nała zabójstwa 6. p. Hotówki”, znajda 
lą pznowia odpowiedź, żadnej wątpli» 
wości niebudzącą. Na nie się nie zda- 
dzą nieszczere oswiadczęnia Owczes» 
nego komendanta krajowego OUN — 
Romana Suszki o tem, że zbrodrią 
truskawiecką jest zaskoczony! 

W dalszym ciągu mego przemówie” 
nia będę mial zaszczyt panom przed: 
stawić ponadto inne necne metody, 
jakiemi realizowała organizacja OUN 
swe plany. Obecnie pragnę ziadywidu 
ajzować winę oskarżonych Bunija i 
Motyki w kierunku udziału ich w za- 
bójstwię á p. pos. Hołówki, 

Tu prokurator  Mitraszewskt 
przytacza materjały, dotyczące 
szczegółów zabójstwa i reasuiiu 
jąc stwierdza: 

Przewód sądowy wykazął 44- 
tem, zę bezpośrodnimi sprawcąe 
mi zabójstwa ś. p. pos. Hołówki 
byli Wesyl Bias i Dmitrow Da» 
iyszyn, a pomoc istotną okazali 
Aleksander Bunij i Mikołaj Moty 
ka. 

Oskarżony Bunij zakomuniko. 
wał wiadomość o przybyciu pos. 
Hołówki do Truskawcą, o jego 
życiu i ustalał z Wasylem Bila- 
sem czas dokonania zabójstwa, a 
bezpośrednio przed zabójstwem 
udzielił informacyj o tem, że po 
seł Hołówko ię w pokoju. 

W stosunku do oskarżonego 
Motyki przewód sądowy ustalił 
również, ża pomoc w dakananiu 
przestępstwa przez powtórzęnie 
Wasylowi Biłasowi wjądomości 
o pobycie ś. p. pos. Hołówki w 
Truskawcu była istotna. 

Ze względu na rolę i stanowis 
ko Motyki w hurtku truskawiec- 
kim, ze względu na to, że Moty- 
ka układał techniczne plany wy- 
stąpień bojówki  truskawickiej, 
przyjdą Panowie do przekona- 
nia, że wina Motyki, ostrożnego 
zawsze na dzień wyczynu orga* 
nizacji truskawieckiej przygoto- 
wującego sobie alibi, jest całko- 
wicie udowdniona. 

Przechodząc zkolel do omó. 
wienia winy oskarżonego Bara- 
nowski:go, stwierdzić przedew- 
szystkien muszę, że w toku roz» 
praw z poza tj sali dachodziły 
mnie zarzuty, iż bardziej byłaby 
celowe dla obopólnego interesu 
pozostawić tę niecną postać w 
cieniu i zachować tajemnicę wa: 
bec opinji publicznej, że taki 
człowiek udzielał informacyj or- 
ganom policji w charakterze kon 
iidenta. Intencją naczelnych 
władz państwowych, jest niepo- 
zostawianie w mrokach taj:mni- 
cy, jest nieukrywanie niczego, 
co ma związek z przestępstwem. 

Nikt z tych ludzi, którzy z Ba 
ranowskim w charakterze konfj- 
denta się stykali, nie był wtajem 
niczony w to, co  przędsiębrał 
Baranowski, nikt z tych ludzi nie 
był zorjentowany i wprost nie dó 
mitszczał myśli, iżby Baranowski 
odgrywał dwul:cową rolę oraz 
vy przyjął omowiązki konfiden- 
ta za wiedzą i z polecenia OUW, 
tak Panowie siyszeli, są jeszczę 
i dnostki, które w poniyłes swej 
dotychczas trwają. 

Po krótzie; przerwie p:odkUfAe 


tor przemawia w dalszym ciągu, 


Se. 2. 


Po dłuższej przerwie jest teraz 
w Genewie znowu rojno i gwar- 
no. Zjechali się z wszystkich 
stron dyplomaci, mężowie stanu, 
dziennikarze i wytworne panie. 
Taka już moda. Genewa wpraw 
dzie straciła wiele na swoich 
wdziękach i przypomina już dziś 
raczej starą kobietę, która czaru 
je od czasu do czasu mężczyzn 
już nie swoją zniszczoną urodą, 
ale dowcipem, mądrem słówkiem 
i t. p. Nie w Genewie ważą się 0- 
becnie losy wielkiej polityki. Ro 
bi ją się zdala od czcigodnej Li- 
gi Narodów, gdyż przy bliższem 
badaniu tych spraw okazałoby 
się, że niebardzo zgadzają się z 
duchem i literą paktu Ligi Naro- 
dów. Nie przestała jednak być 
Genewa miejscem spotkań mę- 
żów stanu, gdzie można „na bocz 
ku“ załatwić jakiś „interes“. 
Sens ostatnich wielkich konferen 
cyj międzynarodowych streszczał 
się właśnie do tych ubocznych 
spraw, które okazały się ważźriiej 
szemi od tematu głównych ob- 
rad. 

Obecnie odbywa się w Gene- 
wie wielka batalja. Delegacje po 
szczególnych państw idą ze so- 
bą na wyścigi, by wyłączyć z po 
rządku dziennego obrad Ligi 
wszystkie sprawy, niemiłe Niem 
com, gdyż zachodzi obawa, że w 
przeciwnym razie Niemcy postą- 
pia podobnie, jak Japonia, to jest 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty- 
ka. 7.20 Muzyka poranna. 7.35 Dzien 
nik poranny. 7.40 Płyty. 7.52 Chwiłka 
gospodarstwa domowego. 11.30 Prze- 
gląd prasy. 11.45 Komunikaty. 41.50 
Wiadomości bieżące. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.05 Tańce symfoniczne z płyt. 
12.30 Dziennik południowy. 12.30 Pły 
ty. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.40 Koncert kameralny. 16.40 Od- 
czyt. 16.55 Koncert solistów. 17.50 
Komunikat rolniczy. 18.00 „Żywe mu 
zeum w Sztokholmie“. 18.20 Słucho 
wisko z Krakowa. 19.05 Rozmaitości. 
19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 Mu- 
zyka lekka. 21.00 „Skrzynka poczto- 
wa techniczna”. 21.15 Koncert. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.10 Muzyka 
taneczna z kawiarni „Adria“. 23.00 
Wiadomości meteor. 233.05 Muzyka. 

LUCYNA MESSAŁ W RADJO. 

Dziś o godz. 20.00 w koncercie mu 
zyki lekkiej weżmie udział Lucyna 
Messal, która odśpiewa kilka piosenek 
oraz aryi operetkowych. Orkiestrą 
dyryguje St. Nawrot, który poprowa 
dzi szereg żywych utworów „jak np.: 
„Parada grubasów* Auberta, „Krai- 
na marzeń“ Fucika i t.p. 


wystąpią z Ligi. 


Obok odbywają się narady w | jakiegoś 


sprawach rozbrojeniowych. Cho 
dzi, by uratować od zupełnego 
fiaska genewską Konferencję Roz 
brojeniową. i tutaj wszystkie usi 
łowania idą w kierunku uzyska- 
nia jakiegoś porozumienia z Niem 
cami. Komizm sytuacji polega na 
tem, że wszem wobec znane są 
olbrzymie zbrojenia niemieckie. 
Ale to dobro polityczne wyma- 


je zamknąć oczy i uszy, kosztem 
nieistotnego oficjalne- 
go oświadczenia ze strony dele- 
gata rządu niemieckiego. 
Ostatnie pagawędki dyploma- 
tów i polityków w różnych stoli- 
cach europejskich i w Genewie 
zmierzają właśnie do uzyskania 
jakiegokolwiek kompromisu w 
sprawach rozbrojeniowych. Pra- 
sa francuska donosi w związku z 
tem o  dalekoidących obiecan- 


bno rząd francuski miał się zobo 
wiązać wobec Anglji, że na wy- 
padek zreorganizowania Reich- 
swehry na armję o powszechnej, 
krótkotrwałej służbie wojskowej 
(obecnie Reichswehra jest stałą 
armją zawodową. Termin służby 
dla żołnierzy trwa 12 lat) i roz- 
wiązaniu związków  zawodo- 
wych, Francja skróci czas służ- 
by do 7 8 miesięcy oraz 
zmniejszy kontyngent armji do 


ga, by na wszystkie te rewelac- |kach francuskiej delegacji. Podo į 200 tysięcy żołnierzy. 


Fantastyczne sensacj 


w procesie bandy przemytników Sala 


Wczoraj w procesie bandy niejszy uniwersytet świata) i do [mamy dyplomatów, którzy nam 
przemytniczej Sala, złożył trzy jwiedziałem się, że niejaka Mę- 


godzinne. niezwykle ciekawe ze 


znama głośny hochsztapler, A- inego dyrektora banku, 


dolf Kon. Nazwisko tego czło- 
wieka ostatnio wiele razy było 
publikowane w prasie. jako ..bre 
zesa Towarzystwa Hodowli 
Pszczół*, „kuzynka prokurato- 
ra Millera“ i „ dr. Janowskie- 
go“: Zawsze. potrafił dokonać 


| pod fikcyinemi tytułami i nazwi 


skami. oszukańczych afer. 
Zeznania w procesie Sala wy 
glądałą niczem powieść. Opowia 
dał jednym tehem, składnie i do 
rzeczy, przytaczając najrozmait 
sze zawiłe svtuacje. svpiac co 


Traz to nowemi nazwiskami i cy 


frami. 

— Przyjechałem do Polski w 
1924 r. po studjach nauk społecz 
nych w Heidelborcn (naiwybit 


mnie $ 
= 300 dolarów 


drzerzycka, była kochanka pew 
który 
dla niej ukradł 30 tys. funtów 
szterlingów i uciekł zagranicę, 
jest szantażowana przez Bachra 
cha. Wzywał ją do urzędu śled 
czego i tam chciał okraść z ol- 
brzymiej ilości biżuterji, jaką do 
stała od kochanka. 

Później wyjechała do Czech. 
a za mną Bachrach. Straszył 


aresztowaniem. później 
łapówki, a 


wreszcie zawiózł mnie do Kato 
wie i w hotelu 2 dni namawiał 
mnie. abym przystąpił do ban- 
dy Sala. który miał moją biżu 
terje. Mówił mi Bachrach, że ma 
do mnie zaufanie, bo nie jestem 
frajerem — zielonym chłop- 
cent i mogę Się przydać. „My 


— mma -< 


Korporacja... z erotomanem na czele 


Przed sądem okręgowym od i używanie legitymacji studenc 


bywał się wczoraj smutny epi- 
log wesołego balu „urządzonego 
przez czwórkę pomysłowych 0- 
szustów, którzy założyli oszu- 
kańczą korporacię akademicką 
„Awviatia'. 

Każdy z założycieli miał 
barwną przeszłość kryminalną, 
urozmaiconą paroletnim poby- 
tem w więzieniu: herszt Tomasz 
Krzyżkiewicz, był już przed 3 
Jaty sądzony za podobnie oszu= 
kańczą imprezę, Stefan Matwie 
jew — skazany za fałszerstwo, 
Ferdynand Pilch za oszustwo i 
przywłaszczenie 70,000 zł. na 
stanowisku urzędnika B. G. Ka. 
a Jerzy Dąbrowski za kradzież 


Spadający samolot 


czy ściągnięta kołdra 


(S. F.) Mnie bardzo przykro, 
że pan sędzia mi nie wierzy, ale 
ja tej kołdry nie ukradłem — bro 
nił się przed Sądem  Grodzkini 
Dawid Solnik oskarżony o ściąg 
nięcie z parterowego okna pucho 
wej yA , 

— A skąd się przy oskarżon 
wzięła kołdra? poj: + 

— ja wiem?.. To było tak... 
Szędłem sobie ulicą i rózmyśla- 
łem o kryzysa i wtem czuje, że 
coś na mnie spadło. Ponieważ te 
go dnia jeździli dużo samoloty, 
to ja sie złękłem, że może na 
mnie leci coś więcej i zacząłem 
uciekać. 

Jak ja tak uciekam, to nagk 
słysze: „Trzymaj, trzymaj!“ 

To ja nie wiedziałem kogo trzy 
maj. Samolota mnie, czy lotnika. 
I ponieważ ja mam chore serce, 
leciałem dalej. 


że zrobić cęś złego, 


P A Ą p Í deg [| 

że to pan władza, odrazu sie zro | Solnik wietrzącą się w oknie kol | Zamku, Pilch i Dąbrowski zosta 
|! wciąsnięci przez Krzyżkiewi 
; Snie zez Krzyżkiewi 
Wobec tego sąd wymierzył inu ! 
lkarę trzech miesięcy więzienia. {z wię zivit, 


Chciałem go podziękować, to 
przyleciała jakaś pani i mnie da- 
ła w pysk. | coś ze mnie spad- 
ło. Patrzę, to jest zwyczajna koł- 
dra. Już chciałem sie śmiać „ha, 
ha“, że kołdre wzięłem za samo- 
lota, tymczasem ta pani mnie da 
ła drugi raz w pysk. 

Dopiero kochany pan władza 
jej zabronił i zaprowadził mnie 
do komisarjatu. Tu sie dowie- 
działem, że ukradłem kołdrę. Ja 
tąk otworzyłem ze zdziwienia o- 
czy, że potem przez kwadrans 
nie chcieli sie zamkuąć. 


I mnie wsadzili do wiezienia. ! 
Za co? Za chare serze? Za ner-' 
wy? Kto dziś nie ma nerwy,niwcii | 


pan sędzia sam powie. 
Wzruszające 
Dawida nie brzekonaio 
albowiem właścicielka kordry p. 
Micielina Piomowska I * 


Ta 


opowiadanie v. | 


szynek, nic nie robił. 

Ciczawe. Że prze ls szt yle 
W yeze z useszeu śledcze 
W Nrzyżkiewisz, Peu o- 
edt adess t rg, Sibi na 
: datki oliseróy z 


kiej. Wprawa więc była. 

Z takiem doświadczeniem. 
młodzieńcy poubierali się w 
barwne czapki, wstęgi i odzna- 
ki, rozpoczynając zbieranie skła 
dek u różnych poważnych osób 


kiego, przemysłowego i finan 
sowego. 

Zbierano składki na — nieza 
możnych studentów, synów bez 
robotnych rodziców. Ofiarą o- 
Szustwa padło zgórą 60 osób. 
Dość powiedzieć, że na zapro- 
szeniach na bal, organizowany 
przez bandę oszustów. znalaz 
ło się wydrukowane nazwisko 
jako protektora balu — ministra 
spraw zagranicznych. p. Augu 
sta Zaleskiego z małżonką. 

Główny oskarżony, Krzyżkie 
wicz, syn właściciela kamienicy 
w Warszawie, jest dotknięty 
chorobliwą erotomanją. W po- 
przedniej jego sprawie. w dowo 
dach rzeczowych  figurowały 
zdjęcia pornograficzne obnażo- 
nych grup. Krzyżkiewicz zwa- 
biał wówczas do lokalu dziew- 
częta,  wyczyniając dzikie 
orgie. Na rozprawie zaś oświad 
czył: 

— Jeżeli sąd nie pozwoli mi 
co tydzień przyjąć w więzieniu 
kobietę, to ja oszaleje. 

l w tej sprawie dużo mówiło 
Się o pożądaniach Krzężkiewi- 
cza i igo erotycznych spraw- 
kach. Mianowicie Pilch twier- 
dzH, że z całą afcra nic wsnól 
nego nie na. 50 poza sprowadza 
mem Krzyżsiewiczowi dziew- 


Jk świata politycznego, kupiec- 


ża Jo dasz A R 
ŻA UONBSAGUY, zaraz no wyjściu 


w IYJ] ruskie 


przywożą przemyt“, — mówił 
zaznaczając, że muszę przełść 
kurs przeszkolenia. 

Wtedy Sal zabrał mnie ze so 
ba do Czech i do Wiednia, byłiś 
my w kawiarniach, poznałem 
tam dyplomatę Sortza, a póź- 
niej konsula barona von Kampia 
i attache von Rintelena. Mówio 
no o nich ‚że popierają przemyt 
ideowo, bo uważają to za swój 
obowiązek. Ja się pozornie zgo- 
dziłem na wszystko, lecz kiedy 
Sal był w kłopotach pierięż- 
nych, bo miał zapłacić 300 tys. 
franków do Lyonu i 50 tys. szy 
lingów do Wiednia, a tych pie 
niędzy nie miał, oskarżył mnie 
w Katowicach, że jego żonie ti- 
kradłem z torebki pieniądze. 
Chciał się w ten sposób ochronić 
przed baronem Kampfe. 

Ja byłem wówczas w Tcze- 
wie, Sopotach i Gdańsku. Po- 
licja wezwała mnie. Powiedzia 
lem, że to kłamstwo. Wtedy 
przyjechał Bachrach i baron 
Kampfe, oskarżając mnie u ko 
misarza policji gdańskie į oszpie 
gostwo i że jestem niebezpiecz- 
ny dla Niemiec. Sowa mnie ude 
rzył, a ja mu oddałem laską. Za 
brali mnie do aresztu i wybili 3 
zęby i połamali parę żeber. 

Przypadkowo spotkałem ja- 
kiegoś Polaka, który powie- 
dział, że ja jeszcze nie znam Ba 
chracha i że on był skazany w 
1905 r. przez PPS na śmierć, 
uciekł przed bojowcami do Kijo 
wa i był tam sekretarzem komi 
sarza, który zgwałcił polską stu 
dentkę i obaj dla skompromito 
wania poszkodowanej, podrzuci 
li jej do torebki popłamione 
czerwonym atramentem bank- 
noty, takie jakie miał ów komi 
sarz w portfelu. Dziewczynę na 
zwano prostytutką - oszustką, 
która nie wypełniła zobowiązań 
miołsnych. 

W pewnym momencie prezes 
sądu zwrócił uwagę Konowi, że 
za dużo mówi, na co on: 

— Ja przez 3 lata tyle wy- 
cierpiałem i prasa mnie sponie- 
wierała, że muszę sie odwdzie 
czyć. 

Obrońcy postawili wniosek o 
oawo!lanie lekarzy-psychjatrów: 
dla zbadania Kona, lecz sąd o- 
rzekł, że sam oceni jego wiarQ- 
zodność. 

Kon zaczął więc dalej: sy- 
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Wesoły Kącik | 


LEKCJA 


Właściciel składu skór, Płuc 
kin, powiedział do swego agen 
ta: 

— Panie Maurycy. pan ostat 
nio kiepsko pracuje. Wielu klien 
tów u których pan był nic nie 


kupuje. 
— Robię co mogę -- westch 
nął agent, — Teraz trudno 


sprzedać. Kryzys. ` 

— (Co znaczy kryzvs? Dla 
dobrego kupca niema kryzysa. 
Trzeba umieć zachwalić towar. 
Trzeba umieć rozmawiać z 
klientem! Ja panu dam małą 
lekcję. Przypuśćmy, że pan 
jest szef firmy „Bławaąt”, w któ 
rej pan dziś był. A ja jestem 
pań. Przychodzę i mówię: 

— Moje uszanowanie. Czy 
mam przyjemność z panem sze 
fem? No!.. Odpowiadaj pant.. 
Tak jak panu tam mówili. 

— Owszem, jestem szefem. 
O co chodzi? 

— Jestem przedstawicielem 
firmy Piuckin. Najlepsze skó- 
Tyve 

— Aaa.. To pan jest od tego 
Ba Płuckina? Od tego oszu 
sta.., 

— Moryc! Jak się pan wyra 
ża?! 

— Przecież pan szef mi ka- 
zał mówić, jak tam mówili. 

« Właścicieł składu skór, Płuc 
kin, machnął. ręką, 

—— -„Bławać” to żaden dla nas 
klient Weźmy inną firmę. Przy 
puśćmy, że pań jest szef firmy 
„Cymes”, Ja jestem pan. Zaczy 
namy na nowo... Czy pan szef? 


— Owszem ja. Czem mo. 
służyć? 

'— Jestem z firmy „Płuckin*. 
Skóry... 


— Płuckin? Ten  śŚwintuch 


Płuckin? Ten złodziej Płuckin. 


Płuckin aż poczerwieniał z 


oburzenia. 


— Moryc! Jak pan śmie? Za 


mknij mordę! 


Agent handlowy Maitrvcy. 


wstał z krzesłą i rozłożył ręce. 


— Ja pana szefa nie rozu- 


miem. Przecież ja teraz jestem 
szef firmy „Cymes*. | pan do 
mnie mówi „zamknij morde?"... 
Tak się mówi do klienta? Pan 
chce w ten sposób coś sprze- 
dać? Ładna lekcja! 


Płuckin podrapał sje w gło- 


we. ; 


— To.są pętackie firmy. Nie 


o każdym, Salową tak skrytyko 
wał: 


na. żeby nie miała takisro me- 


imnóstwo pytań. 
zbić z i | WIĘZI JES: 


EE 4424 Staw WEF CELA 
czas panoyają wielka wrzawa | 


warto nawet z nimi gadać Sor’ 
bujemy z inną firmą. Z firm» 
„Wenus“. Pan jest szef. a in 
jestem pan.. Moje uszanowa- 
tie. Jestem z firmy Plu ki. 
— Cooo? Piuckin? Ten su- 


pać*, Oskarżonych zna wszyst 
kich według nazwisk. Mówiąc 


Ta pani icst naimniej win 


ża. to nie siedziałaby na ławie | magrandus? W tej chwili pasznł 
sądowej. wopn!.. 
Na to Sal: Płuckin pa niósł sie z krzesta 
— To jest naodwrót My tuli pokręcił 4 niedo. czania i 
rzez pana siedzimy. głową. 


zadawano Konowi 
ale nie dał się 


Później — Pan miałeś rację. park 
Moryc. Nie przypuszczałem. że 
aż taki kryzys 


* -Miazolega Sadeh 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEW. 


Opanowałam się, ale tylko na chwilkę. Kiedy za- 
. zł znów mnie ściskać, obejmować i całować, nie wy- 
trzymałam. Wyrwałam się z jego ramion i zaczęłam 

yłakać cicho, cichutko, żeby mój kat nie słyszał. 

Pan radca odsunął się ode mnie. 

— Czego ty, do djabła, ryczysz? 

-Chciałam mu wszystko powiedzieć, ate słowa nie 

„„głam wydobyć z ust. jakiś skurcz chwycił mnie za 
gardło, a całem ciałem wstrząsał płacz. 

— Czy ty tu jesteś pierwszy raz? — dopytywał 
się. 

Potaknęłam mu tylko głową, nie odejmując rąk od 
twarzy. Czułam, jak mi łzy ściekają po policzkach, po 
rękach. 

Chwilę siedział spokojnie. A ja nie mogłam się 
uspokoić: płakałam w dalszym ciągu. 

— Hm... Powiadasz, że jesteś tu pierwszy raz... 
Ale byłaś mężatką? I jak ciebie mąż stłukł, zdecydo- 
wałaś się odrazu przyjść do Jadomkowskiej?... 

Znów przez głowę przebiegła mi myśl, żeby mu 
wszystko opowiedzieć. Może on mnie uratuje od hań- 
by? A jeśli nie?... Jeśli tu przychodzi — myślałam, — 
może niewiele lepszy jest od mojego kata, od Jadom- 
kowskiej! Bałam się!... A jak ten łobuz usłyszy przez 
drzwi, że ja się skarżę? Nuż wpadnie i znów mnie tak 
zbije? 

Na myśl o biciu zaczęłam płakać jeszcze bardziej 
i już nie powiedziałain ani słowa. I lepiej zrobiłam, bo 
to był naprawdę człowiek niewiele wart. 

Po chwili poczułam, że mimo mego płaczu nie za- 
mierza przestać zalecać się do mnie. 

Najpierw wziął mnie za ramiona i zaczął tak mó- 
wić: 

— Nie bądź głupia i nie płacz!... Jesteś taka ape- 
tyczna!... Psiakrew, aż człowieka dreszcze przecho- 
dzą... Przestań tylko płakać!... już ja o tobie pomy- 
ślę!.. Jeśli będziesz grzeczna, wykupię cię od ciotki, 
bo ona cię bez wykupu nie będzie chciała puścić... No, 
no... nie płacz!... 

Głaskał mnie po głowie, po ramionach, po rekach. 

Już nawet myślałam, że naprawdę mnie wykupi 
ł wypuści na wolność! 

Ale! Jak taki chłop, zamroczony trochę wódką, 
znajdzie się sam przy dziewczynie, ślepy jest na 
wszystko. Byleby swego dopiął, nic go poza tem nie 
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Któżby domyślał się mojego stanu duchowego, 
widząc mnie wystrojoną i wybrylantowaną na pigk- 
nym balu? Niestety, 
szczęścia. 

Najpierw straciłam matkę, tak czułą, kochają- 
cą, pobłażliwą..- 

Wnet potem poszedł za nią ojciec, osierocając 
mnie zupełnie... 

Ciotka, cała pochłonięta strojami i zabawami, 
nie miała czasu zbytnio mną się żajmować, 

Wuj, zresztą najpoczciwszy człowiek pod słoń- 
cem, stale bujal... w obłokach i tak był przejęty nie- 
biosami, że nigdy nie wiedział, co się dzieje na zie- 


mi... 

Mói maż? 

Mogę powiedzieć śmiało, że to dla mnie jakiś 
— obcy. Już niemal rok jesteśmy po ślubie, a była- 
bym w kłopocie, gdyby mnie kto zapytał, co on my- 
$H, co lubi, czego nie lubi, kogo kocha, kogo nienawi- 
dzi. Nie rozumiem go i nie znam zupełnie. 

Czy mam naco narzekać? Właściwie nie... 

Czy mam z czego się cieszyć? Nie mam odwa- 
gi odpowiedzieć na to pytanie. 

Mąż jest dla mnie zawsze przesadnie ugrzecz- 
niony, a przytem bardzo chłodny. Może taki chłód 
jest nawet bardzo arystokratyczny. ale dla mnie 
przykry. 

Nie mówi ze mną wiele, ale też nigdy, broń Bo- 
że, mi nie ubliży, Pozostawia mi całkowitą swobo- 
dę. chwali zawsze każdy mój plan. godzi sie na 
wszystkie *. ie propozycje, możnaby wiec powie- 
dzieć, że ni: vowinnam się skarżyć. A jednak nigdy 
— słyszysz. Edyto? — nigdy, nawet w noc poślub- 
ną, nie słyszałam od niego ciepłego słówka ani nie 
doznałam pieszczoty, która wydałaby mi się płyną- 
cą z Serca... 

A przecież choć szłam za niego bez zachwytu 
i radości. to jednak byłam gotowa na ścisłe wypeł- 


OSTATNI WIADOMOŚCI 


obchodzi! Będzie nawet mówił do rzeczy i uczciwie, 
ale nieuczciwość będzie miał na myśli. 

Tak było i z tym! 

W tem głaskaniu położył mi rękę na nogach 1... 

Wstydzę się nawet pisać. Nie uszanował ani pła- 
czu, ani mego bólu, mej żałości, nawet tych siniaków, 
które miałam na nogachl 

Złapał mnie wpół zaraz I chciał przewrócić, ale 
ogarnęła mnie jakaś wściekłość. Byłam jak nieprzy- 
tomna. 

Szarpnęłam stę mu, odskoczyłam l stanęłam przy 
ścłanie. 

Bez słowa pobiegł za mną, chciał mnie złapać. 
Udało mu się to z łatwością. Oczy miałam tak zalane, 
że ledwo na nie widziałam. Zaczepiłam się o jakieś 
krzesło i omało nie upadłam na ziemię. Wtedy zatrzy- 
mał mnie. Nie zważając na to, że go odpycham ręka- 
mi, że całą twarz mam mokrą od łez, zaczął mnie cało- 
wać i gnieść w swoich rękach. 

Jęczałam tylko: 

— Niech mnie pan puści! Niech mnie pan puści!.. 

Wiłam się z obrzydzenia w jego uściskach, 
wstrząsałam się. Kiedy mnie znów chciał przewrócić, 
chwyciłam go paznokciami za twarz. 

Dopiero wtedy odskoczył i zaklął: 

— Psiakrew! Co to za maniery? Czy ja tu przy- 
szedłem, do wszystkich djabłów, żeby mi oczy pazu- 
rami wydrapano? l ty też poco tu jesteś? Ja przycho- 
dzę się bawić, a ta oblewa mnie całą fontanną łez! Do 
djabła z taką zabawą! Posłuchaj-no, mała!... Albo się 
uspokoisz, albo idź sobie płakać gdzie indziej, a każ tu 
przyjść choćby Ziutce. Znudziła mi się, coprawda, ale 
przynajmniej niema oczu w takiem mokrem miejscu! 

— ja pana przepraszam — wyjąkałam, bo zaraz 
mnie strach obleciał. Przecież niech tylko wyjdę za 
próg, to pan Józio, chyba mi kości poprzetrąca! 

— Przepraszam! Przepraszam! — przedrzeźniał 
mnie i obcierał sobie twarz chusteczką, na której było 
parę kropli krwi. — Co mi z tego przepraszania? Wca- 
le się nie myślę gniewać! Tak samo nie przyszedłem 
gniewać się, jak i płakać!.. Taka ładna dziewczyna, 
a takie ma pazury! Poprzycinaj je Sobie! I idź do 
klasztoru, nie siedź w wesołym domku ciotki Jadom- 
kowskiej. 

Podszedł znów do mnie. 

— No? Uspokoiłaś się?  Wypłakałaś chyba 
wszystko, co miałaś wypłakać, a teraz chodź!... 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki 


nienie wszystkich moich obowiązków. Myślę. że nie 
byłoby mu nawet trudno rozkochać w sobie Serce, 


nigdy w życiu nie miałam | które tak... serca pragnęło. Dziś — już nie może być 


o tem mowy. 

Dlaczego jest dla mnie taki? Nie wiem. Podobno 
w grę wchodzi jakaś kobieta. Ma jakoby mieszkać 
obecnie w Warszawie, 

Wolałam więc, że tak się stało, iż wkrótce po ślu- 
bie wyjechaliśmy na długą podróż poślubną. Niech 
przynajmniej będzie zdala od niej. W dzień odjazdu 
był bardzo ponury, jakby mu trudno było z nią się roz- 
stać. W miarę, jak oddalaliśmy się od Warszawy, zda- 
wało mi się, że wyzwala się z tego opętania. Przez ja- 
kiś czas miałam nadzieję... 

Gdyśmy przyjechali na Riwierę, był tak upojony 
jej powabami, że zdawał się zapominać o całym świe- 
cie. Wynajęliśmy śliczną willę, która tak mi się podo- 
bała, że chciałam ją nabyć na własność, a ponieważ 
właścicielowi były bardzo potrzebne pieniądze, odstą- 
pił nam więc ją bardzo tanio. 8 

Miejscowość ta nazywa się Cop Martin. To raj 
na ziemi!... 

Przez pierwsze parę dni Kazik był olśniony 
wszystkiem. (0dbywaliśiny długie wycieczki samo- 
chodowe i spacery. Wnet wszakże znów spochmur- 
niał i stał się straszliwie ponury. 

Dla mnie, coprawda, był jak zwykle, grzeczny 
i pełen tej przesadnej uprzejmości, która wkońcu za- 
częła mnie gniewać, bo wiało od niej lodowatym chło- 
dem. Nic czulam się więc szcz.śliwa, ale nie narzeka- 
łam, bo trudno skarżyć się na los, będac w tak prze- 
cudnej miejscowości. Praynełabym mieszkać tu całe 
życie, Ja tak kocham słońce i ciepio, a u nas przez pół 
roku mróz i szaruga. Jemu wszakże już było tęskno za 
Warszawą. Czyniłam wszelkie wysiłki, aby go tu za- 
trzymać, ale wkrótce spostrzegłam się, że to on właś- 
nie czyni największe wysiłki, aby przede mną ukryć 


ZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Wziął mnie za rękę. 

— Siadaj tu przy mnie... Może światło zgasić? 

— Nie, nie, niel 

— Niech będzie ze Światłemi... Przecież raz po 
czątek musisz zrobić... Niech ja będę tym pierwszym... 
Nie jesteś przecież panienką! Krzywda ci się nie sta- 
niel.. Ciotka mówiła, że miałaś męża... 

— ja jestem panną.. — powiedziałam zupełnie 
niepotrzebnie, 

— Fiu, fiut, Niech będzie i tak... To znaczy, że 
miałaś kochanka! To na jedno wychodzili.. ja też 
mogę być twoim kochankiem... 

— Nie, niel 

-— Wiesz co? Mam już tego dosyć! Nie mam 
najmniejszego zamiaru zdobywać cię siłą, czy przeko- 
nywać cię, że jeśli tu już jesteś, to wiesz dobrze poco 
i co cię tu czeka! 

— Mnie tu siłą trzymają!... 

— Każda z was opowiada rozmaite romantyczne 
historjel Jedną siłą trzymają, druga w ten sposób za- 
rabia na rodzinę! Stare kawały! Dowidzenia mała! 
Jak się otrzaskasz z otoczeniem, to przyjdę do ciebie!... 
Apetyczna jesteś, będziesz miała powodzenie! Gdy- 
bym miał zamiłowanie do życia domowego, to wziął- 
bym cię do siebie na stałe. 

Słedziałam odrętwiała, Nie wiedziałam, co mam 
powiedzieć. Czy go zatrzymać, czy go błagać, by nic 
nie mówił Jadomkowskiej i temu łotrowi. 

Przypomniały mi się pięści i rzemień pana Józia 
i dreszcz mną wstrząsnął. 

— Nie masz się czego wstrząsać! — mówił. — Nie 
zabieram cię! I nie zabiorę, kiedy uważasz, że ci nie 
przypadam do gustu! Dowidzenia! Nabierzesz pewnie 
przyzwyczajenia do towarzystwa! Ciotka jest porząd- 
na kobieta i pasie swe dziewczyny, bo na was dobrze 
zarabia! Dowidzenia! Adjul 

Ledwie otworzył drzwi, do pokoju wpadła ciotka. 


— No, jakże, panie radcuniu? Zadowolony pati 
radcunio? 

— Niech was djabli wezmą z takiem zadowole- 
niem! Dajecie mi jakąś fontannę i każecie się bawić? 


Gdzie jest Ziutka? 


Jadomkowska spojrzała na mnie, 
płam. 


aż cała ściera 


Dalszy ciąg nastąpi. 


swoją nieukojoną tęsknotę za burzliwem życiem, jakie 
prowadził w Warszawie, 

Był zdenerwowany, zły i nie mógł usiedzieć na 
miejscu. 

Spoglądał wcłąż wdal, ze szczególną zazdrością 
spoglądał na przejeżdżające pociągi, jakby strasznie 
zazdrościł wszystkim odjeżdżającym stąd pasażerom. 

Wkońcu, by położyć kres jego męce, rzekłam: 

— Mój drogi, wyjędziemy, kiedy tylko zechcesz. 

Był rozpromieniony. 

Dodałam: 

— Nie chcę cię dłużej pozbawiać Warszawy, za 
którą tak jawnie tęsknisz. 

Odrzekł na to: 

— Czyż mogę za czemś tak bardzo tęsknić, skora 
mam ciebie przy sobie? 

Bardzoby to miło było usłyszeć z innych ust. Om 
wszakże powiedział to tak zimno I nieszczerze, że aż 
zrobiło mi się przykro. 

Po tygodniu wróciliśmy do Warszawy. 

Od owej chwili minęły trzy miesiące. Jeżeli zli. 
czyć chwile, jakie spędziliśmy razem, nie zrobiłoby się 
z tego więcej, niż sto godzin. 

Teraz dopiero zrozumiałam, jak dalece Życie mo- 
je jest fałszywe i wykolejone. 1 od tej chwili, gdy po- 
jęłam to, cenię ponad wszystko — samotność. Niekie- 
dy tylko myślę sobie, że gdyby mi Bóg zesłał małe 
dzieciątko, które mogłabym pieścić i tulić, na które 
przelałabym ogrom miłości mego serca — czułabym 
się w mojej samotności nawet szczęśliwa. Ale i na to 
się nie zanosi. 

Jak wiele innych osób. przeszłam w swem życiu 
obok szczęścia. Nie niusnęło mnie nawet swem skrzy- 
dłem złotopiórem. To moja wina. Poco się godziłam 
na małżeństwo, nieoparte na miłości? Muszę teraz 
gorzko pokutować za mój błąd 


„Ralszy ciąg nastągi, 
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dbrazki z żyda 


Nerwowy kochanek... 


Pan inżynier Moszczelski był w 

kłopocie: miał się właśnie spot- 
kać z pewnym przedsiębiorcą w 
sprawie budowy wielkiego hote- 
lu, a jednocześnie przypomniał so 
bie, że musi się poiniormować co 
do pewnych akcyj, których cały 
portiel mógł kupić okazyjnie. 
irzeba pójśc na to spotkanie, a 
jednocześnie należałoby pójść do 
wiedzieć się w banku. 

Zdecydował się: 

— Halusiu, —= rzekł do Żony, 
— gdybyś mnie chciała wyrę= 
czyć... 

— Ależ g ochotą, kochanie, o 
co idzie? 

Pan inżynier wyjaśnił jej. Pani 
Halina akurut nie miała nic do ro 
boty, więc udała się do banku. 

Żobaczyli się dopiero przy ©- 
biedzie. tani Moszczelska była 
dziwnie jakoś podniecona. 

— Byłaś w banku, Halusiu? 

— Byłam i nie zaponinę! 

— Czyżbyś miała tam jaką nie 
przyjemność? 

— Aaach... czy miałam nieprzy 
jemność? Nawet się nie pytaj. 
Wskazano mi okienko numer 
siódmy. Podchodzę, pytam... Z 
za okienka patrzy na mnie aro- 
gancko jakiś podstarzały grubas 
i. nie odpowiadając, zagłębia się 
w swoich papierzyskach. Powta 
rzam pytanie, a ten nie raczy na 
wet ga mnie spojrzeć 1 mruczy 
pod nosem, tak, żebym słyszała: 
„Widział kto te lafiryndy? Że to 
sobie nos usmarowało pudrem, 
to już myśli, że może rozkazy- 
wać...“ 

— Nie może być! 

— Kiedy wyraźnie słyszałam! 
Zwracam mų uwagę, a on na to: 
„Nie zatrzymuję pani.“ Taka by- 
łam zirytowana, że nie wiem, ale 
już zniosłam tę arogancję, byle 
mieć informacje dla ciebie. 
Chciałani nawet poskarżyć się w 
dyrekcji, ale już machnęłam ręką. 
Zresztą, śpieszyłani się do do- 
mu. 
— Żle postąpiłaś. Trzeba by- 
ło koniecznie poskarżyć się w dy 
rekcji. A masz informację? 

— Mam. Tych akcyj w War- 
Szawie się Nie notuje, tylko na 
berlinskiej giełdzie. 

— Jaki jest ustatni ich kurs? 

Pani Moszczelska otworzyła 
szeryku uczy. 

— A... zapomnialam spytać... 
Wiesz, taka bylam wytrącona z 
równowagi, że nie dziw... 

— Rosuunem dyskuuale, Na, 
trudno, pójdę tam zaraz po obic- 
dzie. 

Okienko numer siódmy... Aku- 
rat jakaś przysiujua damulka cze 
ka, aż urzędnik ją załatwi. den 
się nie śpieszy, "umyślnie prze- 
wieka. arogancka odpowiada. l'a 
niusia aż cała drży z pasii. crer- 
wona. jak rak, śliczne oczki mmo- 
tają błyskawice, a ureędnik spe- 
cjatnie ieszcze tą drażni, szyka- 
nuje. Wreszcie, konice końce. 
sprawa zostaje załatwiona. Pam 
chwyta stojącą przy niej wali- 
zeczkę i na odchadnem rzuca: 

— Pańskie szczęście, że się 
śpieszę na pociąg, inaczej weszła 
bym do dyrektora złożyć rekla- 
macię. 

W odpowiedzi urzędnik śmieje 
się bezczelnie. 

Zkolei podchodzi do okienka 
inżynier Moszczelski. Jest moc- 
no zdecydowany rozprawić się z 
arogantem i z miejsca osadzić go, 
jak tylko na coś sobie pozwoli. 
Ku jego wielkiemu zdumieniu, ue 
rzednik okazał się tym razem ar- 


Pamietajcie 
o bezrabolnych 


cy-uprzejmy. Bez zbytniej uniżo- 
ności, bez nadskakiwania, ale 
bardzo miły i usiużny. Czy to ten 
sam człowiek? 

Wszystko jedno: wczoraj obra 
ził panią inżynierową, dziś taka 
scena z ową biedną damulą... 
nie, to mu nie ujdzie na sucho. Za 
latwiwszy swą sprawę, inżynier 
Moszczelski kieruje się wprost 
do gabinetu dyrektora. Przyjmu- 
je go tam wytworny, przystojny 
pan. Patrzą na siebie, poczem: 

— Moszczelski, tą ty? 

— Stefanowicz! Co za spotka 
nie! 

Przez jakiś czas gadają © daw 
nych czasach, kiedy razem stu- 
djowali, potem razem byli wcie- 
leni do armji rosyjskiej, wreszcie 
po 18 roku w tym samym pułku 
artylerji... 

— Ale, jak tyś mnie znalazł? 

— Racja, zapomniałem, poco 
przyszedłem. Wyobraź sobie, 
masz tu jednego urzędnika... 

— Okienko numer siódmy? 

— Tak. Nie masz pojęcia, jaki 
ON... 

— Wiem, wiem. Pewno w 
twojej obecności uraził jakąś 
przystojną damę? 

— Więc to nie pierwszy raz? 

— Hehe i nie dwudziesty... Za 
raz ci wytłumaczę. Ten człowiek 
miał śliczna żonke, która go pu- 
ściła w trąbę. Odtąd nie znosi 
ładnych kobiet i grzeczny jest 
tylko dla mężczyzn oraz dla sta- 
tych, lub brzydkich kobiet. 

— Więc przenieś go chociaż 
dalej od klienteli! 

— Kiedy mi to na rekę... Ro- 
zumiesz, one wszystkie biegną 
do mnie reklamować. Ja im przy 
znaję rację, opowiadam historję 
tego urzędnika, a potem... hm, 
uspakajam... one są takie prze- 
cież podniecone... w większości 
wypadków trafiam na podatny 
grunt, rozumiesz, co? I mówię 
ci, same ładne kobiety. Ten ga- 
gatek ma dobry gust. Dzisiaj mia 
fem jedną mężateczkę, mówię ci. 
jeszcze nie moge zapomnieć... Co 
za zudowa, |aki temperament.. 
Taka wiesz, ruda, o bardzo bia 
łem ciele... 

Pan inżynier zrezygnował ze 


skargi... 
p A. Tystił. 
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Co$ nowego z dziedziny mody 


Bezwątpienia każda z pań 
bardzo chętnie, sbeuwiłaby $0- 
bie ca sezon jakąś nową, naj- 
moduiejszą kreację. Ale prze- 
ważnie tak nie bywa. Choćby 
dlatego. że po pierwsze dzisiej 
sza pani jest oszczędna, a po 
drugie, nieraz okazuje się, że 
np. zeszłoroczny płaszczyk 
jest właściwie jeszcze zupełnie 
niezniszczony i że można go 
Śmiało przenosić nie przez je- 
den, ale nawet i przez dwa se- 
zony. Wobec tego pani, będzie 


nosić płaszczyk zeszłoroczny, 


Ale jest przecież tyle Spos2- 
bów na nadanie mu charakteru 
płaszcza naijmodniejszego. jak 


to się robi? Proszę spojrzeć na 


rysunek. Przedewszystkiem — 


nowość z zakresu kołnierzy fu- 
trzanvch 


futra. O ile pani właśnie prze- 


rabią i odświęża swoję okrycie, 


Kołnierz z klapami. 
Robimy go z  krótkowłosega 


nie od rzeczy będzie pomyśleć 
o zastosowaniu tych nowości. 
Poza tem są jeszcze inne b. lat 
we i niekosztowne a przytem 
niewymagające zbyt wicikiego 
trudu sposoby. Mam na myśli 
śliczne, eleganckie | najmodnisj 
sze obecnie, jako wykończenie 
płaszczyków jesiennych peleryn 
ki z materiałów (grubszych we 
ten) kraciastych. Pelerynki te 
chytrze przesłaniają wszelkie 
zniszczenią | nadają okryciu 
charakter modny | szykowny. 


Widzimy dwa modelu takich 
klosząwych pelerynek. A do tę» 
go, jeśli pani chcę w””'ądać b. 
elegancko (a którąż kobieta nie 
chce?) zrobimy z tej wełenki bę 
ret lub czapeczkę przybraną 
dwubarwnemi 
do rękawiczek przypniemy rów 
nież kraciaste, kloszowe man- 
kiety. Są to wszystko drobiaz 
gi łatwe do zrobienia, a tworzą 
niodną całość, 


GDZIE NIE PODPISANO? 


jedyny dom, którego miesziańcy nie podpisali pożyczki. 
Kup dzisiejszy numer „Wessłych Wiadomości” 


pomponikami, a 
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Odpowiedzi Redakcji 


P. Sr Grzybowa (Kraków). Adres 
zapisaliśmy, Kależy mieć maj nuiei 
oj kuponów. 

P, `. Myswiałkiewice (Wyszków). Za 
farwione.: 

P. W. Prócunicka (Kraków). W bie 
acyn miesiącu wydamy 100 prerii; 
naszym Czytelnikom. 

P. M. Wiśniewski (Wesoła p. War- 
szawą). Zapisaliśmy. 

P, C. Pawłowicz (W-wa). Pokwito 
wanie jest dowodem zapisania na li- 
stę kandydatów do premii. Zmianę 
adresu zanotowaliśmy. 

P. J. Lato (osada Helenów). List 
nie zagluął. Zapisaliśmy, 

P. 8. Kalt. Rękopis do odebrania 
w Redakcji za osobistem zgłoszeniem, 

P. p. K. Szczeciński (W-wa), W. 
Smiechowska (Żyrardów), M. Ziemai- 
ska (Gdynia), C. Bilig (Kraków), 5. 
Narczyński (Zawiercie, Z. Gliński (ho 
luszki), F. Szattanowa (Płock), A. 
Sięluo (pow. Radzymin), A. Dęklńska 
(W-wa), M. Kuraś (N. Miasto). A. R: 
talja (W-wa), J. Jarocki (W-wa)... 
Szmigiełski Tomaszów Maz.), W. Ma- 
kowski (W-wa). — Wszyscy wy.or 
wymienieni zostali wciągnięci pa list 
kandydaiów do premii. 

P. Z, Zabłocka (Kraków). Podział 
premii przeprowadza specjalna kotni- 
sia, Komu przypadnie gramoion nie u- 
miemy w tej chwili powiedzieć. 
| P. A. Sawicki (Grodno), Nie zapoimi 
namy I © mieszkańcach Grodna. Kwit 
jest dowodem posiadania przez nas 
| Pańskiego adresu. 

P. M. M. (Kraków). Na listę zapi- 
saliśmy. Wszyscy nasi Czytelnicy 
korzystaja z równych praw. 

P. E. Kotow (W-wa). Czytać co- 
dziennie pismo i przechowvwać eg- 
zemplarze wraz z kuponami. 


1500 osób skazanych 


na karę śmierci 
w ciągu 14 iat 

W ostatnich czasach coraz wię 
cej zatrudnienia mają kaci. Sze- 
reg rozpraw doraźnych, zakoń- 
czonych wyrokami smierci, aie 
odstrasza jakos przestępcow, któ 
rzy pomimo widina szubienicy, 
uprawiają swe krwawe rzemio- 
sio, 

Sądy dorażne obchodziły w 
dniu 2 września r. b. rocznicę 
dwuletniej; nieprzerwanej dziaial 
ności. W praktyce ich można za- 
uważyć mader' cłekawę zjawise 
ko niezmniejszania się bynaj- 
mniej, ilości rozpraw, W roku 
1933 liczba wykonanych wyru- 
ków śmiergi niewiele odbiegać 
będzie od bilansu roku ubiegie- 
go, który zamknięty został cyirą 
83 powieszonych oraz 37 ułaska 
wionych. 

Najmniej rozpraw w trybie do 
raźnym odbyło się w Warszawie, 
gdzie, nie licząc spraw szpiegow 
skich, przed -sądami wojskowe- 
mi, odbyły się tylko 4 egzekucje. 

Ciekawe są cyfry, ilustrujące 
liczbę skazanych na karę śmiercł 
od początku istnienia Polski Nie 
podległej, 

W ciągu 14 lat działalności na 
szego sądownictwa na karę 
śmierci zostało skazanych 1024 
osób, ztego 746.osób zawisło na 
szubienicy. Jub padło pod kulami 
sprawiedliwości, a 278 osób ułas 
kawiono, zamieniając karę śmier 
ci na długoterminowe więzienie. 

W liczbie podanej wyżej nie 
mieszczą się cyfry sądów doraż- 
nych wojska polskiego, które re 
kard śmierci uzyskały w roku 
1920, skazując pa śmierć B ofice- 
rów, 210 szeregowych oraz 99 
osób cywilnych. 

Tak duża ilość wyroków 
śmierci tłumaczy się działalno- 
ścią sądów w czasie operacyj wo 
jennych. W roku następnym 1921 
po zawarciu pokoju w Rydze, 
sądy wojskowe skazały tylko 22 
osoby na karę Śmierci, Na tym 
poziomie utrzymuje się bilans | 
w ostatnich łatach. 

Licząc ogólnie, około 1500 0- 
sób nie zasłużyło w ciagu 15 lat 
naszego bytu państwowego, aby 
żyć i U wśród spoteczeń 
stwa. Ludzie ci knuli afery szpie- 
gówskle przeciw własnej Of- 
czyźnie lub wręcz z rewolwerem 
w rękli mordowali spokojnych ©- 
bywateli, 
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Warszawscy znachorzy a naiwność ludzka 


„Dokłór”, który leczył ziołami 


(Os) Na terenie warszawskie- 
go środowiska, łatwy żer znajdu 
ją wszelkiego rodzaju osobnicy, 
którzy nie gardzą żadnemi meto- 
dami dla zdobycia upragnionej 
gotówki. 

Do najniebezpieczniejszych te 
go rodzaju ludzi zaliczyć trzeba 
tych, którży jako podstawę swej 
„działalności:' zarobkowej wybra 
li zdrowie ludzkie. Są to wszelkie 
go rodzaju pseudo-lekarze, zna- 
chorzy i kombinatorzy na tere- 
nie lecznictwa. 

Zrobimy krótki, przegląd tych 
typów, których szkodliwość nie 
ulega żadnej wątpliwości. 

Głównym takim 
cudotwórcą" jest pewien doktór 
filozofji, zamieszkały w samym 
śródmieściu w luksusowo urzą- 
dzonym apartamencie. 

Dzieje jego przeszłe, giną w po 
mroce.czasu i nikt nie wie o nim 
wiele, aż do chwili, gdy zaczął w 
Warszawie „praktykować“, Sam 
mówi o sobie, że kształcił się w 
wiedzy medycznej u Iamów — w 
klasztorach Tybetu i że osiągnął 
wysokie stopnie buddyjskiego 
wtajemniczenia. 

Są to rzeczy nieuchwytne... 

Korzystny. fakt, to ukończenie 
przez owego „lekarza“ wydzia- 
łu filozoficznego na jednym z pol 
skich uniwersytetów, gdzie zo- 
stał doktoryzowany. Początkowo 
praktykował ten pan z jednym au 
tentycznym lekarzem (niedawno 
zmarłym), pragnąc uchronić się 
od ataków władz. 

Następnie jednak zaniechał te 
go środka ostrożności i działał da 
lej samodzielnie. 

Rezultatem tej _ działalności 
był proces karny z którego „pan 
doktór“ wyszedł obronną ręką, 
jednak w dość niewyrażnem świe 
tle. Ponieważ w myśl prawa nie 
Jekarzom nie wolno pobierać pie- 
niędzy za leczenie, „pan doktór" 
obszedł to prawo i leczył za dar- 
mo, każąc sobie płacić bajońskie 
sumy za zioła. 

Celem produkowania tych 
środków stworzono specjalne la 
boratorjum, na którego czele sta- 
nął godny reprezentant „pana do 
ktora“ jeden z najgłośniejszych 
warszawskich -aferzystów znany 
z kilku procesów sądowych wraz 
z innymi typami o kryminalnej 
przeszłości. Została również za- 
łożona lecznica dla naświetlania 
najwyższym prądem elektrycz- 
nym. Maszyny zostały przywie- 
zione z Nieniiec. Na czele tej lecz 
nicy stał osobisty przyjaciel i 
wtajemniczony w praktyki „pana 
doktora“ -— lekarz dentysta. 
Maszyny kosztowały podobno 
miljon złotych. Pieniądze ze wszy 
stkich stron płynęły strugą, na- 
iwni tłoczyli się do drzwi „cudo- 
twórcy“ zamawiając wizyty nie- 
raz na kilka miesięcy naprzód. 

Zapanowała niemal psychoza 


„cadykiem- | 


leczenia u „pana doktora". Cza- 
sem zdarzały się dni, że zamówie 
ni pacjenci w umówionych go- 
'dzsaach przyjęć — „pana dokto- 
ra“ nie zastali w domu. Były to t. 
zw. „trzydniówki* kiedy „pan do 
któr“ ulatniał się z domu i nie by 
ło go trzy dni, przepijał bowiem 
regularnie gotówkę, którą naiw- 
ni pacjenci płacili za „cudowne 
specyfiki“. 

Trzeba zaznaczyć, że „pan do 
któr“ specjalnie wybierał towa- 
|rzystwo największych szumowin 
' warszawskich i spędzał z nimi no 
'ce i całe dni w najgorszych knaj 
pach na krańcach miasta. 


Nawet jednak naiwność ma też 
swoje granice i po pewnym cza- 
sie pacjentów było coraz mniej. 

Finarse uległy pogorszeniu. 

Przedewszystkiem _zlikwido- 
wieć” wyżej wspomnianą leczni- 
cę. Laboratorjum uległo redukcji. 

I dziś jest już okres kiedy gwia 
zda „pana doktora* przygasa. 
Kto wie czy niedługo zupełnie nie 
zgaśnie. 

Błyszczą natomiast na niebie 
naiwności ludzkiej inne gwiazdy 
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Pod sąd opinji rodziny czytelniczej naszego Pisma 


Odezwała się żona „Strapionego” 


Nainiespodziewaniej — wiel- 
ka sensacja. Odezwała się ni 
mniej ni więcej, tylko... żona 
„Strapionego*, Ta, która go 
zdradzała, porzucała, zabrała 
mu córkę, słowem, była źród- 
łem wszystkich jego trosk i u- 
dręk oraz bezpośrednią przy- 
czyną jego zwrócenia się pod 
sąd opinji Rodziny Czytelniczej 
naszego pisma, W myśl zasady. 
że przed sądem każdy musi być 


[wysłuchany, a zwłaszcza ktoś 


tak blisko zainteresowany, bo 


„cudotwórczej medycyny tybetań |włąściwie sam... „przedmiot“ 


skiej”. 


sprawy — dopuszczamy do gło 


i lekarzom nie wolno pobierać piejsy żonę „Strapionego”, która 


j razem. 


pod pseudonimem „Sentymen- 


Lotnictwo — broń Sowietów 


Co mówi o tem francuski fachowiec 


Po raz pierwszy od rewolucji Leningrad eksploatacja wszyst- niać, Oddziały myśliwskie posia 
październikowej r. 1917 władze |kich linji powietrznych Związku {dają aparaty szybkie, jedno lub 


sowieckie zezwolily obcym inży- 
nierom zwiedzić rosyjskie fabry 
ki lotnicze. Staio się to podczas 
wizyty francuskiego ministra lot 
nictwa, Cot'a, któremu towarzy- 
szyli w jego podróży do Rosji 
wybitni fachowcy - lotnicy. Obec 
nie Max Dekeyser kreśli obraz 
|awjacji sowieckiej, przedstawia- 
jąc jej rozwój od r. 1922 do chwi 
li dzisiejszej. 

Lotnictwo cywilne pokrywa 
dzisiaj terytorjum Z. S. R. R. dość 
gęstą siecią linji napowietrznych. 
Stopniowo powstały 3 wielkie to 
warzystwa żeglugi powietrznej: 
„Deruluft* (jest to towarzystwo 
niemiecko - rosyjskie), „Dobro- 
liot“ i „Towarzystwo linji Ukra 
iny“, przyczem w styczniu r. 
1930 nastąpiła fuzja dwóch ostat 
nich przedsiębiorstw w jedno 
pod nazwą „Dobroliot'". 


Wkrótce potem nastąpiło upań 
stwowienie „„Dobroliotu', który 
zmienił nazwę na „Związek cy- 
wilnej floty napowietrznej Z. S. 
R. R.*. Z wyjątkiem odcinków ob 
sługiwanych przez niemiecko - ro 
syjską „Deruluit* na szlakach 
Moskwa — Berlin i Królewiec — 


 suwieckicgo wykonywana jest od 

kwietnia r. 1952 przez przedsię- 
biorstwo państwowe „Transa- 
wiass', używające w przeważnej 
części maierjaiu iabrykowanego 
w kraju. 

Lotnictwo wojskowe rozwija 
się ostatnio bardzo intensywnie. 
Liczne brygady, stacjonowane 
na granicy zachodniej i na Dale- 
kim Wschodzie, czuwają nad bez 
pieczeństwem granic. Formacje 
lotnicze wciąż rosną, a ten okres 
wzrostu jest jeszcze, zdaniem p. 
Dekeyesr'a, bardzo daleki końca. 

Jaki jest materjał używany 
przez lotnictwo wojskowe Sowie 
tów? Dawniej materjał ten był nie 
zwykle różnoradny, przeważnie 
zagranicznego pochodzenia. Dziś 
sowieckie lotnictwo wojskowe 
(z wyjątkiem morskiego) posłu- 
guje się wyłącznie 
krajowemi, które — zdaniem p. 
Dekeyser — w niczem nie ustę- 
pują najnowszym typom samolo- 
tów. Oglądał on rozmaite rodzaje 
laparatów rosyjskich. Samoloty 
| wywiadowcze, szturmowe i bom 

Powe (lekkie), konstrukcji mie- 
' szanej lub całkowicie przystoso- 
į wane do zadań, jakie mają speł- 


rzezwiska 


i ich rodowód 


„JOHN BULL“ 

Anglia zawdzięcza to określe 
nie nie żyjącej osobie, 
rze teatralnej. W 1712 r. Szkot 
dr. John Arbuthnot, lekarz na 
czelny królowej Anny, napisał 
satyrę, w której występują Oso 
by różnej narodowości. 

I tak „Nikolaus Frosch repre 
zentował  Hłolandję, Johann 
Króte — Francję, a Anglię — 
John Bull. 


manana UWE: Eno w 


Przykazania dla kierowców 


Z kół kierowców otrzymuje- 
my list, zawierający 10 przy- 
kazań dla pasażerów taksówek: 

1) Nie omijaj pierwszej tak- 
sówki na postoju. bo ona naj- 
dłużej na Ciebie czeka. 

2) Zachowuj się w taksówce 
przyzwoicie i nie opieraj róg o 
obicie, bo drugi zabrudzi swe 
ubranie o błoto. które pozosta- 
wisz. 

3) Korzystaj z taksówki, bo 
na chodzenie szkoda czasu. 

4) Nie zmuszaj szofera do po 
śpicchu, bo spotka Cię wypa- 
dek. 

5) Płać za jazdę według licz- 
aika. 

6) Nię umawiaj się z kierow- 


cą o jazdę bez opuszczenia cho 
rągiewki, bo to jest okradaniem 
właściciela taksówki. 

7) Nie oskarżaj fałszywie szo 
fera, że kombinuje z licznikiem 
i powoduje większą wypłatę. 

8) Nie trzaskaj drzwiami, bo 
płacić będziesz za szyby. 

9) Zachowuj się przyzwoicie 
wobec kierowcy, człowieka cięż 
kiej pracy. 

10) Nie zabieraj żadnych rze- 
czy, pozostawionych przez Twe 
go poprzednika, bo na szofera 
pada niesłuszne podejrzenie. 

Przykazania te ułożył p. Kon, 
stanty Karczmarski, jeden ze 
znanych działaczy na terenie 
zwiazku właścicieli taksówek. 


Później lekarz napisał jeszcze 
| jedną satyrę i cuoć obydwie pod 


ale tigu- | względem literackim stoją na 


go się prostotą i szczerością. 


SZOWINIZM 
Słowo to zawdzięczamy napy 


leońskiemu gwardziście Chau- | 


vin (Szowen), który obdarzył 
swego cesarza dziką, fanatycz- 
ną czcią i nie wyobrażał sotie, 


by ktoś mógł być lepszym od ij Kupon 


Napoleona. 


SZRAPNEL 


Pułkownik angielski, Schrap 
nel skonstruował w 1803 r. na- 
bój-pocisk, który do dziś prze- 
trwał pod nazwą szrapnela, 


BOIKOT 


W 1880 r. wlaściciel posiad- 
łości ziemskiej, James Bəykott 
uwziął się i postanowił nie pła- 
cić należnych danin. Wywołało 
to zrozumiałe poruszenie wśród 
pozostałych obywateli. Poczęto 
stronić od Jamesa, nie kłaniano 
mu się it. d. Jednem słowem 
zbojkotowano ga! W ten sposób 
powstało znane do dziś słowo 
bojkot, qm.) 


aparatami 


a JRR: S a. | sz bkie kształcenie 
dość niskim poziomie, „John | y 


Buli“ przeszedł do historii i 0- 
znacza Anglika, odznaczające- 


dwumiejscowe, z motorami zao- 
patrzonemi w turbo-kompresory. 
oddziały bombardujące (ciężkie) 
wyposażone są w aparaty o wiel 
kim promieniu działania, zdolne 
do zrzucenia tonny bomb na ob- 
jekty, odległe o 1.200 km. od ba- 
zy lotniczej. 

Lotnikom francuskim pokazano 
też w Moskwie najnowsze apa- 
raty 4 i 5 - motorowe. Szczegól- 


talna“ tak przemawia: 

„Dość długo czekałam cierplt 
wie, aż wyczerpie się temat 
„Strapionego”, aby ze swej 
strony dorzucić parę slów w tej 
sprawie. Umyślnie czekałam dłu 
go, aż zdążą się wypowiedzieć 
wszyscy Czytelnicy, pragnący 
zabrać głos, Wysłuchałam wie 
le najrozmaitszych zdań o mo- 
jej osobie, jako jego żonie, i do 
jakichże wniosków doszłam? 
Otóż jedna tylko z pań, wystę 
pująca pod pseudonimem „Su 
ła Czytelniczka”, ona jedyna 
tratnie odgadła całą rzekoma 

tragedję „Strapionego”, a ra 
czej moją, jako jego żony, Scr 
na, którą ta pani opisała z życia 
znajomego malżeństwa jest haj 
zupełniej identyczna z moójeri 
przeżyciami. Wiele osób z245, 

wygłaszając poglądy, bardzo, 
zresztą, mądre, aż nazbyt wy- 
idealizowało „Strapionego” któ 
ry, iako mąż, bynajmniej na to 
nie zasługiwał, gdyż poddając 
się pod „Sąd opinii" pokazał 
tylko jedną stronę medaiu. Tym 
czasem jest, jak zwykle, rów- 
nież druga strona medalu. Oto 
ona. ] 

Proszę sobie wyobrazić żonę, 
będącą na stałej posadzie, zara 
biającą na caikowite utrzyma- 
nie domu, to jest męża (stale, 
bezrobotnego) i dziecka. Otóż ta.. 
żona powraca do domu z pracy.. 
i stwierdza z przykrością, .że 


ną uwagę zwrócił na siebie sa- | dziecko, które mąż niby tak ko 


molot - olbrzym „Maksym Gor- 
kii“, o 8-miu motorach mocy 
6.400 koni, zdolny do przewoże- 
nia 75 pasażerów! Znajduje się 


“i obecnie w budowie w fabryce 


doświadczalnej moskiewskiego 


| Instytutu aerodynamicznego; pró 
iby jego są przewidziane na kwie- 


cień 1934 roku. 


Przewidywania planu pięciolet 
niego w zakresie produkcji lotni- 
czej zostały prawie całkowicie 
zrealizowane już w r. 1931. Mia- 
ła ona osiągnąć w roku następ- 
nym 2.300 samolotów i okoto 
4.000 motorów, przeznaczonych 
dla awjacji wojskowej i cywil- 
nej. 

Nad kwestią motorów zastana 
wia się autor nieco dłużej, twier 
dząc, że stanowi ona jeden ze 
słabszych punktów lotnictwa so- 
wieckiego. Fabrykacja motorów, 
zdaniem p. Dekeyser, pozostaje 
jednak w tyle w porównaniu z za 
granicą, czego przyczyną jest 
brak dostatecznej praktyki i zbyt 
robotników 
specjalistów. 


| Mimo to, twierdzi p. Dekeyser, 


Rosja posiada dziś lotnictwo, od 
znaczające się jednolitością, do- 


IE wyszkolonym personelem i 


nowoczesnym materjałem; może 
się ono stać straszliwą bronią w 
razie koniliktu zbrojnego. 


Bezpła'na 
pomoc prawna 


cha — jest u sąsiadów, bo maż” 
zamiast się niem opiekować, po 
szedi z kolegami na _ „Dbibkę”. 
Tenże mąż powraca w iocy i 
tu dopiero nadobre zaczyna się 
tragedja i różne pretensje. Gdy 
;żona zwraca uwasę na nicslo- 
sowne postępowanie i wyrcźe- 
nia — następują ręekoczyńnY... 
Takie życie trwało dinższy 
czas, aż wreszcie postanowi an. 
położyć temu kres, Już kilża ra 
zy rozchodziliśmy siv, on każ- 
dorazowo niszczyt mnie do- 


:zczefnie po jakimś czosie zow 


wreszcie zrozumie, co robi ale 
niestety, zawsze nepróżña. 
Dziś już przestałam być arty 
stką na scenie życia, Zbyt wic- 
le gralam ról i mam tego wszy- 
stkiego dosyć. Teraz żyję jedy 
nie dla dziecka, a różne bzdury 
o „gachu” są jedynie Wyntys- 
lem bujnej wyobrażni „Sitrapio- 
nego“ eks-meża mojego. 
Uprzejmie proszę Kochanego 
Redaktora o wydrukowanie mo 
jego listu, aby nasza Rodzina 
Czytelnicza mogła się przeko- 
nač, czy warto współczuć czło- 
wiekowi, który, jak mói eks-maż 
opisuje jedynie cudze błedy, a o 
swoich, stokroć większych, nie- 
stety, zapomina. Co do mnie, 
prawdziwość mych słów moge 
udowodnić opinią moich praco 
dawców i gospodarza, -gdzie 
mieszkam, f 
Jednocześnie raz Jeszcze dzie 
kuje „Stałej Czytelniczce! za 
list, który byl jakby dosłównem 
odzwierciadleniem mojego ży: 


| cia.” 


m 


Międzynarodowa konferencja witen 


W Chicago odbywa się obec- 
nie międzynarodowa konferencja 
zorganizowanych włóczęgów, na 
którą przybyli delegaci z różnych 
stanów, reprezentujący 50.000 
głosów. Jedynym przedstawicie= 


Joiie Davic z Cincinaci. 

Jedną z ważniejszycii rezoin- 
cyj, jaka zapadła na konferencji 
opowiada się za podtrzyman:szn 
wszystkich planów gen. iohnso- 
na, zmierzających do upr "nvsło 


Mitzbauer z Norymbergii. Hono- |się no *'łóczerach w i m n, 
rowym prezesem kosiitrencji o- la może i większyin slopaiti, SU ia 
brany został „król włóczęgów" |osiadłej ludności. 


lem włóczęgów europejskich jest KAŻ kraju, gdyż kruzvs o: bija 


Październik 
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CZWARTEK 


Św. Piacyda 


Wach. al. g. 5.40 — Zach. sì, g. 1706 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteca pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1. Apteka pod Aniołem Stró- 
żem Kościnszki 18 Apteka pod Temi 
dą Dłnga 66. Apteka pod Barankiem 
Mikołajska 4. Apteka Niebieska Sta- 
rowiślna. 


Apteka pod Orłem Plac Zgody 18. 
A i c 


Tramwaj przejechał 7-letn, 
chłopca na Śmierć w Krakowie 

Wczoraj wieczorem wydarzył 
się straszny wypadek na ul. 
Sławkowskiej w Krakowie. 7- 
letni chłopczyk Józef Słoma, 
który nie mając nad sobą opie- 
ki domowej, włóczył się, żębrząc 
po ulicach miasta, w pewnej 
chwili wpadł pod tramwaj Nr. 3, 
Zawezwano natychmiast straż 
pożarną i pogotowie. Po wywin- 
dowaniu tramwaju w górę wy- 
dobyto z pod wozu już tylko 
zwłoki chłopca. Odwieziono je 
do Zakładu Medycyny Sądowej. 


Tajemnicza kradzież obrazn 
wartości 100.000 zł. w Krakowie 

Onegdaj dokonano kradzieży 
w pałacu hr. Pusłowskich przy 
ul. Potockiego 10 w Krakowie. 
Mianowicie zniknął stamtąd cen- 
ny obraz mistrza włoskiego Lo- 
renza Lotto. 

Obraz pochodzący z r. 1504, 
wartości 100.000 zł. 

Policja wszczęła energiczne 
śledztwo. 


Ze sportu 
CM i w > | 


Nowinki piłkarskie 


R. K. S. Legja i K. S. Cracovia wy- 
cofaly swe drużyny z rozgrywek o pu- 
har klasy A. 

Środkowy pomocnik K. S. Cracovia 
p. Chruściński jnż w najbliższą niedzie- 
lę wystąpi w swej drużynie po rocznym 
odpoczynku. 

Kossok gracz Cracovi 
z operacji z Wiednia wystąpi 
swej drużynie przeciwko T. S. 
w dniu 15 b. m. 

Zawody piłkerskie Kabel II — Z. F. 
G. II i Gerbarnia III — Siła II Wydz. 
Gier i Dysc. przesunął na dzień 29 bm. 

L. K. S. Werne zawiadomiła W. G. 
D. że zawodów o mistrzostwe klasy C. 
w dniu 1 bm. nie rozegrała z Hagibo- 
rem, ponieważ ma zdyskwalifikowaną 
prawie całą drużynę. Wobec takiego 
faktu Hagibor otrzyma 3:0 v. o. 

Kierownikiem drnżyny K. K. S. Ol- 
sza zostal wybrany p. Zmarzły. 


Ż. K. S. Siła zrobiła doniesiemia na 
K. S. Kabel w związkn z awanturami 
jakie odbyły się na zawodach Siła 11.— 
Kabel II, w dniu bm. Awantnry 
przybrały taki rozmiar, że sędzia po 
10 min. gry zmuszony był odgwizdać 
zawody, a resztę zajścia zlikwidowała 
policja. 

Nadal zosteją zawieszone kinby pił- 
karskie: Bar-Koehba, Gwiazda Kraków 
Lechja, Siła-Kraft i Wisłoka. 

W dnia 1 listopada przypada do 
zapłaty składka do KZOÓPN. za IV. 
kwartał w wysokości kl A. 15.93, kl. 
B. 9.56 i kl. C. 4.78. 


Zawody wgach sportowych e 
tytuł żydownkiego Miatrza 
Polski 

W dniach 5 i 6 bm. w Warszawie 
odbędą się ogólno żydowskie zawody 
w grach sportowych o tytuł mistrza 
Polski. Okręg krakowski reprezentuje 
ZKS. Makkabi z Krakowa, wysyłajac 
6 drnżyn gier spartowych. 


po powrocie 
już w 


Wisła 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała 
Singer Nuchema, lat 28, zakra- 
dzież wiecznego pióra wart. 75 
zł. na szkodę Władysława Sze- 
ligi popełnioną w dniu 3 bm. 
na ul. Starowiślnej. 

Piszczka Stanisława, lat 27, 
robotnika zam. przy ul. Podska- 
le 15 za kradzież wiecznego 
pióra na szkodę Aleksandra Gę- 
bali. 

Dudziaka Józefa, lat, 21, ro- 
botnika zam. przy ul. Kalwaryj- 
skiej 83, za kradzież paczki z 
mydłem wart. 35 zł. z korytarza 
domu przy ul. Lwowskiej 10 na 
szkodę M. Englandera. 


KRONI 


KA 


OSTAYNIE WIADOMOŚĆ" 


KRAKOWA 


Dookoła zbrodni przy ul. Pańskiej 


Sekcja zwłok bł. Siisskindów, 
ofiar chydnego napadu rabun- 
kowego zastała ukończona. 

W wyniku sekcji zwłok stwier- 
dzono, że na osobach bł. p. Siiss- 
kindów popełniono bestjalskie 
morderstwo. 

Obie ofiary mają na sobie sze- 
reg ran pochodzących zarówno 
od broni palnej jak i uderzeń. 
Uderzenia te niezwykle silne mo- 
gą pochodzić zarówno od rączki 
rewolwerowej jaki kastetu, czy 
specjalnego przyniesionego zso- 
bą narzędzia żelaznego. 

Sekcja zwłok listonosza śp. W. 
Przebindy wykazało jedynie ra- 
nę postrzałową w głowę. 

Zaznaczyć należy, że podob- 
nie potwornej zbrodni, dokona- 
nej w biały dzień w samem śród- 
mieściu i to przed godz. 8-mą 
rano, gdy niemal wszyscy miesz- 
kańcy udają sie do biur, urzę- 
dów, dzieci do szkół, a gospo- 
dynie na zakupy, opinja publicz- 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręg. karnym w Krakowie 
zasiadł 17-letni bandyta Fran- 
ciszek Plichta, introligator z 
Krakowa zam. przy ul. Opłotki 
osk. o to, że onia 22 VI. 1933 
r. ukradł swemu wujowi 250 zł. 
i zbiegł wyjeżdżając do Pozna- 


W dniu wczorajszym prze- 
chodnie ul. św. Marka w Krako- 
wie, byli świadkami jak właści- 
ciel realności przy św. Marka 
20 p. Józef Litowski wyrzucił 
na bruk z mieszkania dozorcę 
domu 88-letniego staruszka An- 


Sensacyjna kradzież popełnio- 
no w dniu 18 IV. 1932 w M. 
K. O. w Krakowie, gdzie skra- 
dziono Marji Jaworskiej 4160 
ol. amer. 

Za ten czyn skazano w sądzie 


Wiadomości z kraju 


Zwyrodniali rodzice 


Przed sądem okr. w Chojni- 
cach stanęli 72-letni Karol Bantz 
i 65-letnia żona jego Anna. Akt 
oskarżenia zarzucał im, iż w 
ciągu 5 lat więzili w chlewie 


córkę Huldę, która wskutek te- 
go zupełnie utraciła mowę. 

. Sąd wydał wyrok uwalniający 
obojga oskarżonych. 


Sensacyjna aresztowanie 
adwokata 


Prasa wiedeńska przynosi 
wiadomość, że onegdaj areszto- 
wano znanego też i na 'gruncie 
krakowskim adwokata dra Nata- 
na Korkesa pod zarzutem całe- 
go szeregu oszukańczych mani- 
pulacyj. Od dłuższego czasu 
wpływały do sądów wiedeńskich 
przeciwko drowi Korkesowi roz- 
maite doniesienia, które zawie- 
rają dużo materjału obciążają- 
cego. 


Fryzjer zabity podczas 
manipulowania rewolwerem 


W Mszczonowie został zabity 
podczas manipulacji rewolwerem 
fryzjer Jankiel Kisielewicz. 


swą 25-letnią umysłowo chorą | [, 


na nie może  oprzytomnieć. 
Il dlatego Kraków żyje wciąż | 
pod wrażeniem potworoego na- | 
padu. Na mieszkańców padł lęk 
grozy i przygnębienia, 
Podkreślić należy niezwykłą 
szybkość krakowskich władz śled- 
czych, które w kilkanaście mi- 


|nut po napadzie znalazły się na 
|miejscu zbrodni z całym apara- 


tem śledczym. Władze już 
na tropie sprawców. 

W ciągu ostatnich godzin, za- 
równo na terenie całego Krako- 
wa, jak i na prowincji przepro- 
wadzono szereg obław, zarówno 
w spelunkach i melinach zło- 
dziejskich, jak i wielu podejrza- 
nych mieszkaniach i domach. 
Zarządzono wiele aresztowań i 
przytrzymano wielu podejrza- 
nych. Szczegółowe dopiero ba- 
dania i przesłuchania wykażą, 
czy w rękach władz nie znajdu- 
ją się współuczestnicy straszli- 
wej zbrodni. 


są 


nia następnie do Zakopanego, 
gdzie ukradł rewolwer, a gdy 
powrócił do Krakowa odgrażał 
się swemu wujowi Franciszkowi 
Plichcie, tramwajarzowi, że go 
zastrzeli i swój zamiar byłby 
wykonał, gdyż oddał już 2 strza- 


COMÓWI LUD? 
Nieludzki kamienicznik wyrzucił 


toniego Konwenta, który w tej- 
że realności pełnił obowiązki 
dozorcy domu przez 40 lat. 
Zaznaczyć należy, iż wraz z 
sędziwym dozorcą znalezli się 
na bruku bez dachu nad głowę 
i środków do życia żona tegoż 


okr. karnym w Krakowie Cha- 
ima Jonasa Spiegla, międzyna- 
rodowego złodzieja, na karę 6- 
letniego więzienia. 

Wczoraj odbyła się rozprawa 


57-letni zwyrodnialec 


Policja lwowska 'aresztowała 

wczoraj 57-letniego Józefa Ka- 
tza, zamieszkałego Pod Dębem 
15, który dopuszczal się ohyd- 
nych gwałtów na nieletnich 
dziewczętach. Zwyrodniały zbro- 
dniarz ostatnio zniewolił 11-let- 
nią córeczkę znanego kupca we 
wowie. 
Katz uprawiał ten proceder 
od dłuższego czasu. Odstawiono 
go do dyspozycji sędziego śled- 
czego. 


Zmuszał żonę do nierządu 


Policja 10 komisarjatu w War- 
szawie aresztowała Czesława 
Sobańskiago, który biciem zmu- 
szał żonę swoją Antoninę do 
nierządu, z którego ciągnął zy- 
ski. Męża-sutenera przesłano 
do Urzędu Śledczego. 


Szkło w kiełbasie 


Niejaka Anna Broszczowa, 
zam. w Komorowicach doniosła 
policji w Białej, iż w kiełbasie 
zakupionej u masarza Franciszka 
Schuberta w Białej, znalazła ka- 


W szpitalu św. Łazarza ope- 
rowano wczoraj Eugenję Süss- 
kindównę. Operacji tej dokonał 
prof. dr. Glatzel. Operacja wy- 
kazała złamanie podstawy cza- 
Szki. Stan chorej jest jednak 
dobry i nie budzi żadnych obaw. 
Mimo tragicznych przejść Süss- 
kindówna jest przytomna, była 
cały czas przesłuchiwana, a w 
rozmowach z prokuratorem dr. 
Lewickim i naczelnikiem wy- 
działu Polakiem dawała bardzo 
rozumae odpowiedzi. 

Sfisskindówna do tej pory nic 
nie wie otem, że rodzice nie żyją. 

Wczoraj o godz. 12-tej odbył 
się pogrzeb małżeństwa Siisskin- 
dów z domu przedpogrzebowe- 
go przy nowym cmentarzu ży- 
dowskim w Podgórzu. 

Od wczoraj na gmachu Głów- 
nej poczty i innych budynkach 
pocztowych, powiewają na znak 
żałoby czarne flagi, opuszczone 
do połowy masztu. 


Introligator usiłował zastrzelić tramwajarza 


ły do niejakiego Jana Noska, 
na szczęście chybił. 

Za ten czyn sąd skazał oskar- 
żonego Plichtę na łączną karę 
8 mies. c. wiezienia. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 


Traczewski osk. prok. dr. Panek. 


dozorcę na bruk 


staruszka, oraz córka, wdowa z 
dwojgiem nieletnich dzieci. 

Nieludzki czyn wzbogaconego 
kamienieznika p.  Litowskiego 
jest godny napiętnowanią i po- 
stawienia pod pręgierz opinii 
publicznej. 


Olbrzymia kradzież dolarów w M. K.O. 


apelacyjna w Krakowie i wy: 
rok I. instancji sąd zatwierdził. 

Rozpr. przew. s. a. dr Wo» 
łoszczuk, wot. s. a. dr Jek í Cie- 
ślewski, osk. prok. dr Lustgarten. 


wałek szkła. Na tej podstawie 
komisarjat sporządził doniesienie 
do sądu. 


Em. porucznik 
ekradał bezroketnych 

„Naprzód“ donosi: 

W Tarnowie aresztowano kie- 
rownika biura opieki społecznej 
em. porucznika Bielamowicza, 
który kieruje akcją pomocy żyw- 
nościowej dla bezrobotnych. Zo- 
stał on schwytany na gorącym 
uczynku wynoszenia w plecaku 
z magazynów miejskich krup i 
słoniny przeznaczonych dla bez- 
robotnych. Po kilku godzinach 
został zwolniony, jest jednak 
zawieszony w urzędowaniu. 


Pościg i ujęcie bandyty 


Z więzienia w Przemyślu zbiegł 
bandyta Juljan Dziedzic. 

Policjanci wszczęli pościg za 
bandytą. 

Dziedzic gęsto ostrzeliwując 
się usiłował zbiec. 

Policjanci w obronie własnej 
strzelili do Dziedzica, który zo- 
stał raniony. 

Podczas strzelaniny dwóch 
policjantów zostało rannych. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Dziunka z Krakowa. Prosimy o zgło- 
szenie się w naszej redakcji, gdzie 
poiniormujemy p. na miejscu w wiado- 
mej sprawie. 


ś. p. Walenty Przebinda 


Manifestacyjny pogrzeb 
śp. Walentego Przebindy 


W dniu wczorajszym odbył się ma- 
nijestacyjny pogrzeb śp. Walentego 

rzebindy. Pogrzeb prowadził ks. Kuli- 
nowski. Za karawanem postępowała 
rodzina zmarłego oraz Prezes Dyr. Poczt. 
inż. Gostwicki wraz z kierownikami 
wszystkich oddziałów. 

Pogrzeb  odprowadzała  kompanja 
przysposobienia pocztowego za nią po- 
stępowali pocztłowcy z 24 wieńcami i 
muzyką. Tysiące publicznoćci odpro- 
wadzały zwłoki tragicznie zmarłego 
listonosza Przebindy oddając mu osta- 
tnią usługę. 

w NORAS 
Repertuar. 


Teatr Miejski „Cyd“ 


Kina. 
Adria: „Bezdomni* 
Apollo: „Jej królewska mość” 
Atlantie : „Jasnowżosy” sen" 
Dom żołnierza: „Bebe i spółka 
Słońce: „Iwonka * 
Świt: „Cudotwórca* 
Usiecha: „King Kong" 
Waada. „Dzieje grzechu” 
Promień „„Poganin* 
Sztuka „Zgubny czar" 


RADJO 


Czwartek 5 października 1933 


G. 11.30 Przegiąd prasy, 11.57 Hej- 
nał z Wieży Marjackiej, 12.05 Muzyka 
z płyt, 12.30, Dziennik połydn., 15.30 
Kom. gosp., 15.40 Komeert, 16.55 
Transm. z Wargz., 17.50 Muzyka s 
płyt, 18.20 Słachowisko, 19.20 Rozmai- 
tości, 19.25 Transm. z Warsz., 19.45 
Dziennik wiecz. 20.00 Muzyka lekka, 
21.00 Transm. z Warsz., 22.00 Wiado- 
mości sport., 22.10 Transm., z Warsz., 
23.00 Kom. meteor, 23.05 Muzyka 
taneczna. 


eM uo a 
Wypadek przy ul. Strzeleckiej 

Wczoraj o godz. 7-ej rano 
przy nalewaniu benzolu do pry- 
musa w mieszkaniu przy ulicy 
Strzeleckiej 15 w Krakowie na- 
stąpił wybuch, który poparzył 
nalewającą benzol do prymusa 
oraz dwoje dzieci z których jed- 
no dwuletnie zostało przewie- 
zione do szpitala św. Łazarza 
w stanie ciężkim. 


Pękła główna rura 
wodociągowa 

W dniu wczorajszym o godz. 
10-tej wieczór na ul. Księcia Jó- 
zefa za rogatką Zwierzyniecką 
pękła główna rura wodociągo- 
wa, skutkiem czego jezdnia zo- 
stała częściowo zniszczona, tak, 
że komunikacja kołowa została 

na dłuższy czas przerwana. 


Stosunki w gimnazjum VI. 
w Podgórzu 

„Głos Narodu“ donosi: 

Od jednego z naszych Czy- 
telników ostrzymujemy poniższy 
list: „Czy wiadomo higjenistom 
szkolnym w Krakowie, że przy 
południowej ścianie gimnazjum 
VI. w Podgórzu, tuż podoknami 
I. piętra znajduje się stajnia na 
konie. Jedną ścianę tej stajni 
tworzy właśnie budynek gimna- 
zjalny. Fetor koński nie pozwala 
otworzyć okien i przewietrzyć 
klasy“. 


Listonosz okradziony w kościele 
0.0. Dominikanów 


Policja krakowska aresztowała 
Lubras Katarzynę, lat 37, za 
współudział w kradzieży papie- 
rośnicy i zapalniczki wart. 35 
zł. na szkodę Drabikowskiego 
Jana, listonosza, zam. Pi. Szcze- 
pański w czasie nabożeństwa w 
kościele O.O. Dominikanów. _ 
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